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_ Byłem z Artkiem w mieszkaniu — wspomina Robert — 

_ gdy nagle rozległ się płacz dziecka. Wybiegliśmy na 
balkon. Patrzymy, a przed blokiem jakiś maluch wpadł 
—_ między cementowe płyty i nie może wyjść. My szybko na 


„SZTANDAR 
SZKOŁY” 
czyli 

Marta 

we własnej 
osobie 
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dół, nawet nie zdążyliśmy założyć butów. Wyciągnęliśmy 
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„„ZŁOTA 
LILIJKA” 
ma już 
właścicielki! 


GLIWICE (HSI). Pięćdziesięcioro dziew- 
cząt i chłopców ze szkół podstawowych 
i ponadpodstawowych przystąpiło do tra- 
dycyjnego już konkursu recytatorskiego 
pn. „O Złotą Lilijkę”, jaki od kilkunastu lat 
organizuje Komenda Hufca ZHP w Gliwi- 
cach. Uczestnicy konkursu prezentowali 
jeden dowolnie wybrany spoza programu 
szkolnego wiersz, którego tematyka wią- 
zała się z folklorem i tradycjami polskiej 
wsi. Na finał, który odbył się niedawno 
w Gliwickim Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki, przyszło wiele osób: rodzi- 
ców, opiekunów i nauczycieli, kolegów 
finalistów. Najwyższe trofeum, „Złotą Li- 
lijkę”, zdobyły: Mirka Hanusiewicz ze 
Szkoły Podstawowej nr 40 oraz Joanna 
Kubik z V Liceum Ogólnokształcącego. 

(dak) 


Bi! WA OPR RKKA KA SE w 


NASZ DOM 


chłopczyka. Jeszcze trochę płakał, więc zaprowadziliśmy 
go na huśtawkę. Łzy obeschły i dopiero wtedy zjawiła się 
zaniepokojona mama. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


PIOTRKÓW (HSI). V akacje już niedłu- 
go. Jak samemu zarobić na te najpiękniej- 
sze miesiące w roku? Nato pytaniewwoj. 
piotrkowskim odpowiedziano kolejną ak- 
cją „Lato OHP — 77". Już od 1 czerwca 
otwarte zostaną przy Wydziałach Zatrud- 
nienia Urzędów Miejskich w Piotrkowie 
Tryb., Tomaszowie Maz., Radomsku, 


Pieniądze 


na 
wakacje 


Opocznie i Bełchatowie — Junackie Biura 
Pracy. W chwili obecnej zapewniono sta- 
nowiska dla 2100 osób. Studenci i ucznio- 
wie pracować będą m.in. przy porządko- 
waniu i upiększaniu osiedli mieszkanio- 
wych, w urzędach pocztowych i wielu 
różnych zakładach pracy na terenie woje- 
wództwa. (mh) 


_. Bacówka 
na granicy 


KRAKÓW (HSI). Już od czterech lat har- 
cerze z Hufca Kraków-Krowodrza dyspo- 
nują własną bazą turystyczną w Małych 
Pieninach. Bacówka położona na północ- 
nym stoku Dubraszki jest wymarzonym 
punktem wypadowym, z którego wyrusza- 
ją wyprawy w Pieniny i Gorce. Harcerze 
wciąż pracują nad przystosowaniem stare- 
go obiektu dla coraz większych grup turys- 
tów. Latem zatrzymują się tutaj obozy har- 
cerskie, a zimą narciarze korzystają ze zna- 
komitych tras zjazdowych. 


Tegoroczne prace przy rozbudowie ba- 
cówki, leżącej tuż przy granicy państwa, 
trwają już od miesiąca. V strongu, służą- 
cym niegdyś dla owiec, harcerze z Techni- 
kum Budowlanego nr 1 z Bronowic budują 
pomieszczenia mieszkalne. Dla młodych 
budowlanych praca w górskiej stanicy jest 
znakomitą okazją sprawdzenia swej wie- 
dzy szkolnej w praktyce. (mh) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLAT 


CENA 1,50 zł 


dad 7 mawia 


24 MAJA 1977 R 


BA ZA - Ra LIaoKSA 


Naczelnik Związku 


Harcerstwa Polskiego 


SPECJALNY 


Druhny i Druhowie! 

W dniach 24-26 maja ogłaszam XIII Alert ZHP pod hasłem: „TU GDZIE 
NASZ DOM". 

Alert kończymy w dniu Święta Matki. Z tą myślą o Niej, o Matce, która dziś 
pracuje dla dobra kraju, troszczy się o swój dom i dzieci, o Matce-bohaterce lat 
walki, gdy z narażeniem życia włączała się w bój o byt społeczny i narodowy, 
walczyła o naukę i patriotyczne wychowanie młodego pokolenia, o dzisiejszy 
kształt socjalistycznej Polski — podejmujemy alertowe działanie. 

Matka, to dom rodzinny, z Matką łączą się sprawy środowiska zamieszkania, od 
jakości którego zależy także Jej i Jej dzieci życie. Stąd zadania alertowe koncentru- 
jemy wokół domu rodzinnego i środowiska zamieszkania. Jak każdego roku, tak 
i w obecnym Alercić, pamięć naszą skierujemy ku bohaterom poległym w okresie 
II Wojny Światowej. Wielu spośród nich - to bohaterskie dzieci polskie dla 
uczczenia pamięci których, wraz z całym społeczeństwem wznosimy Pomnik 
Szpital Centrum Zdrowia Dziecka. Musimy też pamiętać o Matkach-bokaterkach 
ostatniej wojny, bo również dzięki nim dzisiaj mamy spokojny dom, szczęśliwe 
dzieciństwo. 

Druhny i Druhowie! Pierwszego dnia — szukamy zadań najpotrzebniejszych 
naszemu środowisku, drugiego — podejmujemy czyn, trzeciego — na spotkaniach 
rodzinnych, festynach sumujemy nasze alertowe dokonania. 

Głęboko wierzę, że na moje wezwanie odpowie każdy zuch, harcerz i instruktor. 
Szczególna rola w realizacji zadań alertowych przypada harcerzom z drużyn 
i szczepów HSPS. Liczę, że ich pomoc terenowym Sztabom Alertu, drużynom 
zuchowym i zastępom harcerskim pomnoży efekty działań całej organizacji. 

Wszystkim życzę powodzenia i sukcesów. 


Czuwaj! 


pó) 


JERZY WOJCIECHOWSKI hm PL 
W dzisiejszym numerze na str. 3 znajdziecie krótkie omówienie zadań 
alertowych. 


Warszawa, dnia 23.05.1977 r. 


Po obu stronach Odry 


MUZYCZNE WIĘZY PRZYJAŹNI 


CAF-ADN. Od pięciu lat uczniowie szkół muzycznych z Frankfurtu nad Odrą 
i Zielonej Góry grają we wspólnej orkiestrze symfonicznej. Próby odbywają się raz 
w miesiącu, na zmianę w obydwu miastach. Młodzieżowa orkiestra występowała 
już wielokrotnie na różnych imprezach. Obecnie przygotowuje się do uroczystego 
koncertu, jaki odbędzie się w ramach spotkania przyjaźni młodzieży polskiej i NRD 

Na zdjęciu: kolejna próba młodzieżowej orkiestry, którą prowadzi Guenther 
Reineckar z teatru muzycznego we Frankfurcie. (j) Fot. CAF 


Dziś przedstawiamy: 


Josip Broz 
Tito 


25 maja br. minie 85 lat od dnia, 
gdy w chorwackiej wsi Kumrovac, 
położonej 30 km na południe od Za- 
grzebia, urodził się w rodzinie Bro- 
zów syn, któremu nadano imię Josip. 
Wychował się wśród licznego ro- 
dzeństwa, jego rodzice mieli piętnaś- 
cioro dzieci. Josip Broz, który za 
życia stał się legendą, człowiekiem 
cieszącym się ogromnym autoryte- 
tem, często zagląda do swej rodzinnej 
wsi. Gdy przed kilku laty ówczesny 
prezydent St. Zjednoczonych Nixon 
gościł w Jugosławii, prezydent Tito 
zawiózł go właśnie do Kumrovaca, 
gdzie siedząc na drewnianej chłop- 
skiej pryczy dyskutował ze swoim 
gościem o problemach współczesne- 
go świata. 

Z tej wioski, po ukończeniu szkoły 
podstawowej, wyruszył w świat. Naj- 
pierw praca i nauka w Zagrzebiu — 
stolicy Chorwacji, gdzie wstąpił do 
Socjalistycznej Partii Chorwacji 
i Słowenii, później przez dwa lata 
praca kolejno w Czechach, Nie- 
mczech i Austrii. W 1913 r. zostaje 
wcielony do armii austro-węgier- 
skiej, a już w kilka miesięcy później 
odsiaduje wyrok za szerzenie propa- 
gandy antywojennej. Po wybuchu 
I wojny światowej wraz z pułkiem 
zostaje skierowany na front rosyjski 
w Karpaty. Wiosną 1915 r. ciężko 
ranny dostaje się do niewoli. Po wyle- 
czeniu zostaje wywieziony na Ural. 
I tu dochodzi do spotkania, które 
miało zadecydować o całym dalszym 
życiu młodego jeńca. Na Uralu Josip 
Broz styka się z rosyjskimi komunis- 
tami. W połowie 1917 r. ucieka z ro- 
bót do Piotrogrodu, gdzie nawiązuje 
kontakty z organizacjami komunisty- 
cznymi. Niestety, zostaje aresztowa- 
ny, tym razem jednak na krótko, bo 
znów ucieka i w połowie października 
1917 r. walczy już w szeregach Czer- 
wonej Gwardii. Jesienią 1920 r. po- 
wraca do kraju i wstępuje do działają- 
cej w podziemiu Komunistycznej 
Partii Jugosławii. Prześladowany 
przez władze, ukrywa się, zmienia 
częstp pracę. W 1928 r. zostaje skaza- 
ny na 5 lat więzienia. W 1934 r. 
wyjezadża do Wiednia, gdzie działa 
kierownictwo KPJ. Zostaje dokoop- 
towany w skład KC i Biura Politycz- 
nego. Właśnie wtedy po raz pierwszy 
zaczyna używać pseudonimu ,,Tito”. 

W czasie II wojny światowej jest 
już sekretarzem generalnym KC KP] 
i jedynym wielkim przywódcą naro- 
dów Jugosławii w walce z Niemcami. 
W. 1945 r., w ostatniej wyzwoleńczej 
ofensywie, rewolucyjna partyzancka 
armia Tito liczy już 800 tysięcy ludzi. 
Jesienią 1945 r. po zwycięstwie ko- 
munistów w wyborach Josip Broz Ti- 
to staje na czele rządu. 14 stycznia 
Zagromadzenie Ludowe powierza 
mu urząd prezydenta Jugosławii, peł- 
ni te obowiązki do dziś. Cieszy się 
uznaniem i szacunkiem na całym 
świecie. (jk) 


dy rozpoczęto 

w - Warszawie 
budowę hotelu ,„Fo- 
rum”, a budowała 
go szwedzka firma 
budowlana, było ta- 
kie wydanie Kroniki 
Filmowej pokazują- 
ce stojący na drew- 
nianym mostku nad 
budową tłum ludzi. 
Tłum, który gapi się 
na zwijających się 
robotników. W pew- 
nym momencie ka- 
mera „najeżdża” na 
jakąś męską twarz 
i reporter pyta, dla- 
czego on tu stoi, ana 
to ten mężczyzna: 
„Panie, ja tak lubię 
patrzeć jak ktoś so- 
lidnie pracuje. Aż 
serce we mnie roś- 
nie! Codziennie wy- 
skakuję z pracy, żeby 
choć godzinkę popa- 
trzeć!” W tym mo- 
mencie widzowie — 
obojętne, czy prze- 
ważali dorośli, czy 
młodzież — wybu- 
chali śmiechem. 
I śmiali się bardzo 
długo. Bo to było 
śmieszne! Ale nie 
był to żaden filmowy 
trick, ani kawał, po 
prostu — samo 
życie! 

„Przyjmowaniu się norm 
moralności socjalistycznej — 
czytamy w Uchwale VI Zjazdu 
ZHP — towarzyszy, jako skutek 
uboczny, pojawianie się zja- 
wisk ujemnych, obcych naszej 
ideologii: egoizmu, wygodnic- 
twa, chęci urządzania się w ży- 
ciu za wszelką cenę, sprowa- 
dzania sensu życia do groma- 
dzenia dóbr materialnych, 
przyjmowanie postaw „kibi- 
ców” biernie obserwujących 
trud innych. Ambicją naszą jest 
propagować w środowisku 
szkolnym socjalistyczny model 
życia — wynikający z nakazów 
Prawa — harcerski styl i harcer- 
ski fason.” 


W tym momencie jest okazja 
do... nieporozumienia. Dość 
powszechnie bowiem uważa 
się, że harcerski styl to nicinne- 


Harcerski styl 


— harcerski fason 


ZDOBYĆ UZNANIE 
I SZACUNEK 


go jak krótkie spodenki nieza- 
leżnie od wieku, w ręku nieo- 
dłączny kompas, u pasa—finka, 
a w chlebaku — manierka. |cho- 
ciaż pozornie nie maw odmalo- 
wanym tu obrazku nic złego, to 
jest to obrazek nieco ośmiesza- 
jący. | obraźliwy też, taki — 
z przymrużeniem oka: „Ot, har- 
cerzyk!”” 

Nikt nie lubi, żeby na niego 
patrzono z przymrużeniem oka. 
My też nie. Tylko że nie lubić, to 
jest zdecydowanie za mało — 
trzeba również dawać nieu- 
stannie dowody, że harcerski 
styl i harcerski fason polegają 
na czymś zupęłnie innym, niż 
fakt noszenia lub nienoszenia 
krótkich spodni. 


Hz styl przejawia się 
przede wszystkim w cha- 
rakterze — uczciwość, słow- 
ność, rzetelność, zaradność, 
wytrwałość, hart, odporność 
na trudności — to cechy, które 


powinny charakteryzować każ- 
dego chłopca i każdą dziewczy- 
nę należących do ZHP. Po har- 
cersku musi znaczyć — uczci- 
wie, rzetelnie. | w stosunku do 
nauczycieli, i w stosunku do 
rodziców, do innych dorosłych, 
do koleżanek i kolegów, do naj- 
bliższych przyjaciół. Nie wiem 
czy często były na zbiórkach 
zastępów poruszane takie 
właśnie sprawy. Jeśli nie, po- 
rozmawiajcie o nich w najbliż- 
szym czasie — oceńcie swoje 
postępowanie,  wyciągnijcie 
wnioski, czego np. starać się 
unikać na przyszłość. Być mo- 
że, iż dojdziecie przy okazji do 
wniosku, że takie oceny w za- 
stępie trzeba organizować 
częściej. Lepiej przecież, żeby 
błędy —o ile zajdzie taka potrze- 
ba — wypomnieć sobie we 
własnym gronie niż, żeby inni 
mieli je nam złośliwie wytykać. 

Zaradność, wytrwałość, 
hart, odporność — to cechy 
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| psychiczna, I fizyczne zara 
zam, Nikt nio posiada ich w sto- 
pniu doskonałym od urodze- 
nia, każdy natomiast możo je 
w obie wykaztałcić. Przy okazji 
gior toronowych, (raningów 
sportowych, biwaków, rajdów. 
Nio każdy harcerz | harcerka 
mogą wyjachać na obóz, ala 
każdy zaatąp moża zająć sią 
sportom, zorganizować biwak 
lub dłuższą pieszą wycieczką, 
urządzić grą toranową. A jośli 
nie zastąp, to już na pawno 
drużyna. 

Nie wszystkie harcerskie za 
społy przykładały dotychczas 
do tych spraw jednakową wa 
gą. Uchwała Zjazdu mówi 
o tym, że tę sytuację trzeba jak 
najszybciej zmienić. Ogromna 
rola przypada tutaj zastępo 
wym —w końcu to od Was zale- 
ży, czy zastęp spędzi zbiórką na 
ścieżce zdrowia, czy bądzie grał 
w „pomidora” w świetlicy. Po- 
winniście wykorzystywać każ- 
dą okazję, aby zastęp jak naj- 
częściej przebywał na powie- 
trzu. Powinniście działać w kie- 
runku tworzenia w swych ze- 
społach takiej atmosfery i na- 
wyków, żeby kiepska pogoda 
nie stawała się powodem do 
odwołania wycieczki, a konie- 
czność przemaszerowania 5 ki- 
lometrów nie wprawiała wszy- 
stkich w popłoch. 


la nikogo nie jest tajemni- 
cą, że zdarzają się tacy ro- 
dzice, którzy w imię miłości do 
swoich dzieci chronią je przed 
wszelkim trudem, wszystko 
podtykają pod nos, chuchają 
na nie i dmuchają. I z takich 
dzieci wyrastają potem niedo- 
łęgi życiowe lub, co gorzej, 
egoiści, którzy przyzwyczaili 
się, że wszystko im się należy za 
darmo, tylko dlatego, że po 
prostu są. Harcerskiemu stylo- 
wi obca jest taka postawa bier- 
nego odbiorcy, harcerski fason 
nie pozwala poddawać się ta- 
kiemu wygodnictwu. „Większy 
niż dotychczas nacisk powin- 
niśmy — jest mowa w Uchwale 
Zjazdowej — położyć na akcje 
zarobkowe w zastępach, druży- 
nach i szczepach. Ambicją każ- 
dego zespołu harcerskiego po- 
winna stać się jeśli nie całkowi- 
ta, to przynajmniej częściowa 
samowystarczalność finanso- 
wa w takich sprawach jak im- 
prezy kulturalne, krótkie wycie- 
czki, biwaki, wyposażenie har- 
cówki, własny, choćby niewiel- 
ki, wkład finansowy w organi- 
zowanie obozów.” Dalej jest 
mowa o tym, że harcerstwo po- 
pierać będzie indywidualne po- 
dejmowanie przez młodzież 
pracy, zarówno w czasie roku 
szkolnego, jak i w czasie waka- 
cji, wykorzystując między inny- 
mi możliwości stwarzane przez 
OHP. 
Członkowi socjalistycznego 
związku młodzieży, harcerce 
i harcerzowi, wręcz nie przystoi 


beztroskie korzystanie z kie 
szonkowego wypłacanego tyl 
ko przez rodziców. Nawet w sy 
tuacji, gdy rodziców na to rza 
czywiście stać. Pewnie, dzie 
siąciolatak nie jest w stanie 
sam wiele zarobić — 3-4 złota 
miesiącznie za makulaturę 
wiąksze możliwości ma już 
trzynastolatek = oprócz maku 
latury jeszcze jakieś zbierac 
two, np. ziół, odpłatne praca 
porządkowe, np. u mieszkań 
ców osiedla, którzy na lego ty 
pu usługi ciągla zgłaszają zapo 
trzebowanie; 
wzrastają wraz z wiekiem 
szasnastolatak może na dobrą 
sprawą cały jeden wakacyjny 
miesiąc poświęcić na pracą zą 
robkową 

Czy rozmawialiście o tych 
sprawach na zbiórce zastępu 
i drużyny? Czy macie stworzo 
ny plan działań w tym kierun 
ku? To bardzo łatwo zaplano 
wać wycieczkę i kazać przy 
nieść każdemu z domu okr 
ną kwotę na pokrycie jej kosz 
tów. Na pewno trudniej będzie 
zorganizować tę samą wyciecz 
kę bez obciążania domowych 
budżetów — ale o ile więks/3 
satysfakcja, a tym 
i przyjemność! 


JĘ zrozumiałe, że człowiek 
nastoletni ma ogromną 
ochotę demonstrować wszem 
i wobec swą dorosłość. Można 
to robić w różny sposób. Naj 
łatwiej i najtaniej poprzez pale 
nie papierosów, picie alkoholu 
ordynarne słownictwo, dorosły 
makijaż... Tylko czy to jest na 
prawdę objaw dorosłości? 
O wieje trudniej jest udowad 
niać ją poprzez swoje czyny 
i postawę — odpowiedzialność 
za podjęte zadania, rzetelność 
w pracy, odwagę w obronie 
słusznej sprawy, gospodar- 
ność, troskę o dom rodzinny 
o dobre imię szkoły i drużyny 
Tak jak wymaga tego od nas. 
harcerzy, harcerski styl i har 
cerski fason. Żeby każdy mógł 
o każdym z nas powiedzieć 
„Patrzcie, on jest jeszcze mały 
ale polegać można na nim jak 
na dorosłym!” 

1 nie tylko o nas samych tu 
chodzi, ale i o nasze koleżank 
i kolegów nie należących do 
organizacji. Ambicją każdego 
zastępu i drużyny powinno być 
tak postępować, działać i za 
chowywać się, aby to właśnie 
nam zazdrościli inni, aby to 
właśnie nas naśladowali 

„Będziemy mogli uznać, że 
zrealizowaliśmy te zadania 
czytamy w Uchwale VI Zjazdu 
ZHP — gdy każdy harcerz swoją 
postawą życiową, cecham 
charakteru, wysoką kulturą i tę 
żyzną fizyczną będzie zdobywał 
uznanie rówieśników i szacu 
nek starszych”. 


możliwości 


samym 


EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. M. Szymański 


zagadkowy uśmiech 
Mony Lizy 


Czytanie wywieszek na drzwiach w in- 
stytucjach zajmujących się badaniami 
naukowymi nie prowadzi do niczego do- 
brego. W jednym pokoju siedzą np. tylko 
specjaliści zajmujący się skrzydełkami 
owadów, w następnym badający właści- 
wości ich nóżek, a w trzecim ci, którzy 
lata całe poświęcili na zgłębienie tejem- 
nic pancerzyka naszych skrzydlatych 
wrogów i przyjaciół. W pewnym momen- 
cie człowiek nabiera wątpliwości, czy 
może spotkać kogoś, kto zajmuje się ca- 
tymi owadami. W ten żartobliwy sposób 
ktoś kiedyś scharakteryzował pojęcie, 
które w ostatnich latach zrobiło zawrot- 


ną karierę — chodzi oczywiście o tzw. 
specjalizację. Odwołując się do starego 
porównania z kluczami, można śmiało 
powiedzieć: specjalizacja to „klucz do 
nowoczesności”. Minęły już bowiem cza- 
sy genialnych wynalazców, którzy w za- 
ciszu swoich tajemnych pracowni dokon- 
ywali epokowych odkryć. I nieco śmiesz- 
nie wyglądałby dziś ociekający wodą Ar- 
chimedes z triumfalnym okrzykiem „eu- 
reka” na ustach. Dziś odkrycie naukowe, 
nawet to najbardziej błahe jest rezulta- 
tem mozolnej, długotrwałej pracy zespo- 
łów badaczy reprezentujących różne, 
nieraz bardzo wąskie, specjalności nau- 


kowe. I tylko wtedy można liczyć na 
sukces. 

Specjalizacja przynosi dobroczynne 
skutki nie tylko w badaniach naukowych, 
o jej korzyściach wiele mogą także po- 
wiedzieć ludzie zarządzający zakładami 
przemysłowymi. Zawdzięczamy jej tań- 
szą, lepszą, nowocześniejszą produkcję. 
Jest jednak jedno „ale”. Myślę tu o mo- 
dzie na „pseudospecjalizację”. Siódmo- 
klasista z dumą oświadcza, że on przede 
wszystkim zajmuje się matematyką i fi- 
zyką. A reszta przedmiotów? O, to tak, 
aby tylko nie mieć „dwój”, jakoś się prze- 
śliznąć. Zrozumiałe jest, że jedne przed- 
mioty lubi się bardziej, inne mniej. Kwes- 
tia zainteresowań. Ale „specjalizacje 
uczniowskie” najczęściej niewiele mają 
wspólnego z autentycznymi zaintereso- 
waniami. Nierzadko są zwykłym „wy- 
godnictwem”, „pójściem na łatwiznę” — 
bo ogranicza tylko liczbę zajęć, do któ- 
rych trzeba się solidnie przygotować. 
Jest więc to metoda, dzięki której można 


przekonywająco uzasadnić najzwyklej- 
sze lenistwo. 


Smutne, że tej modzie ulegają też nau- 
czyciele i rodzice, Słyszy się zdanie: „Ko- 
walski ma talent do nauk humanistycz- 
nych”. Ładnie i mądrze powiedziane, tyl- 
ko, że całe „humanistyczne zacięcie” 14- 
letniego Kowalskiego ogranicza się do 
mniej lub bardziej zgrabnego napisania 
wypracowania „o Adamie Mickiewiczu, 
który wielkim poetą był”. Jako uznany 
„humanista”, Kowalski jedzie sobie na 
tej opinii nieraz przez wszystkie lata 
nauki. 


Pomysł „wyspecjalizowania” podsu- 
wają często rodzice — tatuś do znudzenia 
potrafi powtarzać: „ucz się matematyki 
i przedmiotów przyrodniczych — będziesz 
inżynierem, po co ci polski i historia — nie 
chcesz chyba całe życie klepać biedy” 

Skutki tak wmawianych czy wywoły- 
wanych opinii „pseudospecjalizacji” by- 
wają opłakane. Rozczarowanie, łzy, mar- 


ne wyniki w nauce. I nieszczęsne ofiary 
mody nie bardzo wiedzą, co jest przyczy- 
ną ich porażek. A nawet jeśli zacisnąwszy 
zęby pokonają trudności szkoły średniej, 
a potem wyższej uczelni, ze zgrozą oka- 
zuje się, że mamy inżynierów, którym 
z trudnością przychodzi sklecenie kilku 
zdań w ojczystym języku, mamy inteli- 
gentów, którzy to miano zawdzięczają 
tylko posiadaniu dyplomu wyższej 
uczelni. 

Fascynuje nas wszystkich zagadkowy 
uśmiech Mony Lizy. Leonardo da Vinci 
był jednak nie tylko genialnym mała- 
rzem, tworzył również projekty inżynie- 
ryjne, studiował budowę i fizjologię orga- 
nizmu ludzkiego, był pionierem lotnic- 
twa. Zdumiewająca wszechstronność 
Postać Leonarda przypomina prawdę 
o nieprzemijającej wartości: mistrzos 
two osiąga się niekiedy, także dzięki 
wszechstronności zainteresowań 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


To już od dziś, od samego rana 
harcerze i zuchy przystępują do reali- 
zacji zadań alertowych. Hasło wskazu- 
je, że powinny być one związane z naj: 
bliższym środowiskiem, w którym 
mieszkacie. Na każdym przecież pod: 
wórku można coś poprawić, zmienić, 
by wszystkim żyło się wygodniej, we- 
selej, żeby było po prostu ładniej. 
W każdym domu, w każdej miejsco- 
wości żyją też ludzie, którzy choć sami 
może nie proszą o pomoc, chętnie 
z niej skorzystają. Oczywiście w róż- 
nych miejscach Polski wygląda to róż- 
nie. Dlatego alert zawiera zadania, któ- 
re drużyna czy szczep może modyfiko- 
wać, wybierać rzeczy najważniejsze, 
takie, które naprawdę trzeba i można 
wykonać w swoim środowisku. 


Drużyny ze szkół podstawowych 
mają trochę inne zadania niż drużyny 
HSPS. Te ostatnie w czasie trwania 
qlertu powinny współorganizować 
działania młodszych harcerzy i poma- 
gać im w pracy. Każdy zastęp ze szkoły 
podstawowej będzie miał swojego 
opiekuna z HSPS. Starszy kolega po- 
może w sprawnym zorganizowaniu 


CO TRZEBA ZROBIĆ? 


pracy, w kontaktach z dorosłymi, 
w pracach organizacyjnych. 


Oprócz tego drużyny HSPS mają 
swoje zadania, których nie mają 
młodsi. I tak: 


Przeprowadzą w internatach, w któ- 
rych mieszkają dyskusje o tym, jak 
poprawić warunki nauki i odpoczynku, 
co zrobić, by lepiej gospodarować 
sprzętem i funduszami. 


Odszukają osiedlowego człowieka 
czynu, który jest zaangażowany 
w społeczne działanie, stara się, by na 
osiedlu działo się jak najlepiej. 


W pracowni radiotechnicznej harcerze naprawiają uszkodzone radia i magnetofony 
mieszkańców osiedla. Montują też wzmacniacz do osiedlowego radiowęzła 


Tu gdzie nasz dom 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


rtek i Robert są zuchami w szczepie 

osiedlowym przy Spółdzielni Miesz- 
kaniowej „Przyszłość” w Sokołowie Podla- 
«skim. Ich osiedle składa się z kilkunastu 
bloków. Dużo tu dzieci i młodzieży. Gdy 
dwa lata temu druh Tadeusz Kochanowski 
zaczynał swą działalność miał tylko jedną 
drużynę, do której należało dwunastu 
chłopców. Dziś szczep osiedlowy liczy 160 
osób! 

— Na lące obok bloków, mieliśmy har- 
cerskie spotkanie - wspomina komendan- 
tka hufca Sokołów. Widzę jak dwa przed- 
szkolaki pokazują mnie palcami i naradza- 
ja się. Wreszcie podeszli i mówią: „Proszę 
pani my też byśmy chcieli należeć do tych 
gruchów”. Nie wiedzieli, że się. mówi 
druh. Teraz Janek z kolegą chodzą do 
pierwszej klasy i są zuchami z rocznym 
stażem. 

Szczep składa się z dwóch drużyn zu- 
chowych, dwóch drużyn harcerskich i jed- 
nej drużyny HSPS. Ostatnio dołączyły do 
niego dwie drużyny z sąsiedniego osiedla 


„Zory”. Na pochodzie 1-majowym człon- 
kowie szczepu nieśli makietę osiedla z na- 
pisem: „Harcerze współgospodarzami 
osiedla”. | są nimi naprawdę. Dbają o oto- 
czenie bloków. Zniwelowali teren po bu- 
dowie dwóch ostatnich i założyli trawniki. 
W październiku na klatkach schodowych 
pojawiły się plakaty: „Uwaga Mieszkańcy 
Osiedla!!! Szczep osiedlowy ZHP zorgani- 
zował w porozumieniu ze spółdzielnią 
mieszkaniową „Harcerską Spółdzielnię 
Usługową”. Za niewielką odpłatnością 
harcerze świadczyć będą usługi mieszkań- 
com osiedla”. Następnie wymieniono za- 
kres usług: ładowanie akumulatorów, my- 
cie samochodów, trzepanie dywanów, 
opieka nad dziećmi w domu i na placu 
zabaw, robienie zakupów, przyprowadze- 
nie dzieci z przedszkola, wymiana książek 


"w bibliotece, wynoszenie śmieci. Pierwsze 


zgłoszenie dał dr Fijałkowski. Umyli 
w czwórkę jego „Warszawę”. Aż błyszcza- 
ła! Naterenie osiedla rozstawiono skrzyn- 
ki, do których można wrzucać zamówie- 
nia. Dyżurny wyjmuje je i ktoś z jego 
zastępu zgłasza się do pracy. 


Harcerze za szkół podstawowych 
pierwszego dnia mają do wykonania 
trzy zadania: 


Przeprowadzą zwiad o tym, kto za 
starszych ludzi w najbliższej okolicy 
potrzebuje pomocy, co można zrobić 
dla wszystkich seniorów (np. postawić 
ławki), opracują raport o wszystkich 
trudnych sprawach ludzi starszych 
i przekażą go do komitetu osiedlowe- 
go lub władz administracyjnych. 


Sprawdzą jaki jest stan placu zabaw 
dla dzieci, co trzeba zmienić, czego 
brak, co można poprawić własnymi 
siłami. Zainteresują się sposobem 


W październiku harcerze przeprowa: 
dzili w osiedlu następną akcję: „Dzień 
dobry! Sprzedajemy „cegiełki” na odbu- 
dowę sokołowskiego domu kultury” -mó- 
wili kolejnym mieszkańcom. Udało się. 
Sprzedali tych symbolicznych cegiełek za2 
tysiące. 

Dom Kultury stoi tuż obok. Po pożarze 
jest tam sporo roboty. Ostatnio harcerze 
usuwali gruz. Budowę otacza drewniany 
bardzo kolorowy parkan. To wynik kon- 
kursu plastycznego, najładniejsze są malo- 
wanki zuchów. 


Spółdzielnia mieszkaniowa cieszy się 
z takich współgospodarzy i chyba dlate- 
go... nie skąpi pomocy. Zresztą, część pra- 
cowników spółdzielni to instruktorzy. 


— Pierwszą piwnicę dostaliśmy w marcu 
ubiegłego roku — przypomina komendant 
szczepu. Zrobiliśmy wszystko sami. Wtedy 
z naszej harcówki rozlegało się ciągłe stu- 
kanie i pukanie. Robiliśmy ławy, stoły, ko- 
minek, malowaliśmy drzwi. Płyty dostaliś- 
my ze spółdzielni drzewnej, a samochód 
do transportu po znajomości z PKS, tam 
pracuje matka instruktorki z naszego 
szczepu. Przybywało dobytku — potrzebny 
był magazyn. Dostaliśmy następną piwni- 
cę. | to było za mało. Harcerze sprawdzili, 
że w drugim bloku są wolne dwie piwnice. 
Dostali je. Komendantowi Kochanowskie- 
mu marzyło się harcerskie miasteczko 
w barakowozach tuż obok osiedla. Nieste- 
ty, tam staną bloki. Ale w sąsiednich „Zo- 
rach” jest świetlica, przekształcona obec- 


spądzania wolnago czaau przaz naj 
młodszych i pomyślą jak najlepiej Im 
ten czas wypołnić. 


Poszukiwać będą i rajastrować 
miejsca pamięci narodowej, nowa ta 
blice pamiątkowe, pomniki itp. 


Drugiego dnia - wszyscy przystąpu- 
ją do wykonywania zadań, które po 
zwiadach okazały się najważniejsze. 
W tym dniu trzeba także zaintereso- 
wać się izbami pamięci narodowej. 
Wymagają one przecież drobnych re- 
montów, naprawy, można także uzu- 
pełnić eksponaty, zmienić fragmenty 
ekspozycji. 


Dzień trzaci to spotkania harcerzy 
z rodzicami. W miastach drużyny 
| azczapy HSPS bądą organizować fes- 
tyny, biwaki, na która przyjdą także 
harcarzn za szkół podstawowych za 
swoimi rodzicami. Tam, gdzie drużyn 
HSP5 nie ma, harcerze muszą radzić 
sobla sami. Proponuje sią zorganizo- 
wać „biwak pod gruszą”. Bądzie okaz- 
ja do opowiedzenia rodzicom o wa- 
szych poczynaniach w czasie alertu, 
do wspólnych zabaw I konkursów. 


„Tu gdzie nasz dom” — to hasło 
dotyczy także rodziny. W czasie alertu 
każdy harcerz opracuje plan swojej 
pomocy w pracach domowych i... na 
spotkaniu z rodzicami powie im do 
czego sią zobowiązuje. 

To oczywiście tylko drobny wycinek 
tego, co będzie sią działo w czasie 
alertu. Nie zapomnijcie, że alert to 
sprawdzian umiejętności szybkiego, 
sprawnego działania wszystkich za 
stępów. Każde niepowodzenie przeży- 
wa się wtedy silniej. Dlatego życzymy, 
byście odnosili same sukcesy, 3t0/£0 
zrobicie było zauważone i doceniona 
przez wszystkich. (pas) 


nie na magazyn. Znów „zadziałali* harce- 
rze i wkrótce magazyn stanie się ich włas- 
nością. 

Jak to się dzieje? Po prostu - na osiedlu 
mieszka wielu pracowników różnych in- 


stytucji. Część z nich jest instruktorami 
harcerskimi. Inni mają dzieci w szczepie 
osiedlowym. I wszyscy jak tylko mogą po- 
magają harcerzom. 

ANNA PACIOREK 


Wkrótce teren przy nowych blokach zostanie uporządkowany 


Na podwórku zawsze wesoło. Zuchy bawią się razem z młodszymi dziećmi 


Fot. J. Łopuszyński 


o 


udno zliczyć kibiców i sympatyków majow Ba 9 
kich, którzy = gdy im tylko czas pozwoli —nie stają na poboczach si 


wetek naszych reprezentantów. | choć Wyścig Pokoju ma już 
i lat — zawsze jest inny, pasjonujący. 


portowa rywalizacja o ułamki sekund, o lepszą lokatę na mecie trwa. Ę 


jadą razem i wszyscy po zwycięstwo. A za kulisami Wyścigu 
cują bezimienni: trenerzy, technicy, masażyści, lekarze, sędziowie, 
iwozdawcy... Bez nich nie byłoby tej imprezy. z 

lutorów wyścigowych emocji obiektywem podglądał nasz foto- * 

- JACEK ŁOPUSZYŃSKI. = R$ 


| 


„SZTANDAR SZKOŁY” 


czyli 


Marta we własnej osobie 


timosltera na korytarzu 
szkolnym napięta. Słychać 
gwar podnieconych głosów, 
szelest nerwowo, w ostatniej 
chwili, przewracanych kartek 


podręczników, gorączkowe 
pyfania: 
- Średniowiecze jest pie- 


kielnie trudne, chyba najla- 
twiej opracować „,Pieśń o Rola- 
ndzie”, nie?! 

Za pięć minut zacznie się 0s- 
tatnia próba, egzamin dojrza- 
łości. 

— No, Marta, ty się chyba nie 
boisz - mówi drobna blondyn- 
ka do koleżanki. 

- Niby dlaczego? Mam ta- 
kiego samego pietra jak i ty. 

— E, żartujesz, „,sztandar 
szkoły” ma się bać? 


Ale „sztandar szkoły” też czuje su- 
chość w gardle i ma spocone dłonie. 
Co tu dużo mówić, każdy boi się egza- 
minu — jedni chcą po prostu zdać, inni 
dobrze wypaść, wykazać się wiedzą 
i błyskotliwością. Marta należy do tych 
drugich. 

Wchodzą do sali, teraz przez dwie 
godziny błąkać się będą po bezdrożach 
literatury, przenosząc się w różne epo- 
ki i okresy, cytując, analizując, podsu- 
mowując... 


M; karierę szkolną zaczęła jako 
sześciolatka. Prawie 12 lat temu. 
Zawsze oceniana była jako uczennica 
wybitna, choć nie same piątki widniały 
na jej świadectwach. Zresztą, czy dobry 
uczeń musi być rzeczywiście nauko- 
wym omnibusem — tak samo dobrym 
z matematyki i literatury, geografii i his- 
torii?! 

Ona przyjęła inną zasadę — z przed- 
miotów nie lubianych, mało ją intere- 
sujących, wystarczy czwórka, czasem 
mocna trójka, ale w pewnych dziedzi- 
nach jej wiedza musi przekraczać za- 
kres podręczników szkolnych. I rze- 
czywiście, Marta zna literaturę i języki 
obce na poziomie akademickim. Z bio- 


Drewno to bardzo plastyczny suro- 
wiec, a najlepsze, jak twierdzi pan 
Adam Górecki, jest to z drzew liścias- 
tych, z lipy, topoli, olchy... Rzeźbienie 
w drewnie było dla tego rzemieślnika 
artysty z Kielc ulubionym zajęciem już 
w latach szkolnych. Przejął je od ojca. 
Na poważnie jednak zaczęło się dopie- 
ro dwadzieścia lat temu od pewnego 
polowania. Na tym polowaniu kolega 
pana Adama znalazł w lesie dziwnie 
pokrętny korzeń. Wówczas jeszcze ko- 
rzenioplastyka nie była w modzie, ale 
pan Adam i tak każdą wolną chwilę 
spędzał dłubiąc w drewnie. 


logii na pewno dałaby sobie radę na 
pierwszym, drugim roku studiów 
Obok zainteresowania naukami huma 
mstycznymi I przyrodniczymi znalazło 
się jeszcze miejsce dla muzyki. Grać 
zaczęła późno, nie będzie nigdy pianis 
tką, ale historię i teorię muzyki poznała 


dość gruntownie 


yobrażacie sobie teraz brzydką 
siedzącą calymi dniami nad książkami 
I nutami. Nic bardziej mylnego! 


Jolka 


Lubię Martę i lubię do niej chodzic 


koleżanka ze szkoły: 


na „łajfy”. Jej towarzystwo ma trochę 
snobistyczne zagrania, ale to jest zdro 
wy snobizm. Na przykład umawiają się 
że na wieczorku będą mówić tylko po 


angielsku 

Zbyszek - kolega z klasy: 

Ona nie jest gładka I polukrowana 
Wie czego chce i nie będzie zmieniać 
zdania, byle tylko mieć spokój. Nie 
siedzi też cicho jeśli coś uważa za nie 
słuszne. Pamiętam taką historię z wy 
kopkami: zawieźli nas, 40 osób, na 
niewielkie PGR-owskie pole, żebyśmy 
zbierali ziemniaki. W godzinę zrobilis- 
my co trzeba i pytamy, co dalej? Dalej 
był już tylko posiłek regeneracyjny 
i powrót do domu. Godzina jazdy cię- 
żarówką w jedną stronę. PGR wpłacił 
ileś tam złotych na nasze konto, godzi- 
ny pracy zaliczono i cześć, odfajkować! 
Wychowawca kazał zrobić hura-opty- 
mistyczną gazetkę o wykopkach. Ale 
wtedy Marta zaprotestowała. „To była 
granda, a nie praca społecznie-użyte- 
czna!” - oznajmiła wychowawcy i od- 
mówiła zrobienia gazetki, a skoro ona 
to i my wszyscy. 


Ewa — koleżanka z klasy: 

Nie wiadomo, skąd w XX wieku w tej 
dziewczynie wzięło się coś z Don Ki- 
chota. Przecież wiadomo, że z gronem 
pedagogicznym się nie wygra. 

— l-co, przegrała? 

Nie i to dziwne, oni ją nawet lubią. 
Tylko po co się szarpie? I tak jestdobra, 
nie musi się wychylać. 


Polonistka: 
U mnie jest niewątpliwie najlepsza. 
Ma olbrzymią łatwość pisania i lubi 


WAERĄSA 


02-0:064040 40 €' 


Po wielu latach tej nieobowiązują- 
cej zabawy uzyskał fachowe kwalifika- 
cje w zawodzie rzemieślnika w Woje- 
wódzkim Zakładzie Doskonalenia Za- 
wodowego. Każdy urlop to było „ter- 
minowanie" w warsztatach artystów 
rzemieślników w Zakopanem, w No- 
wym Sączu. Dziś drewniane kubki 
o przeróżnych kształtach, kasetki, tale 
rze i inne przedmioty dłuta pana Ade- 
ma można nabyć w sklepach z pamiąt- 
kami. Sławę zdobywały sobie na „Dy. 
markach Świętokrzyskich”, Wiosen- 
nych Targach Poznańskich i wysta- 


pisać. Ale parę razy wiedzialam, / 


ta z pustego zeszytu. Umtala to 
na tyle dobrze, że nie interwer 


wałam 


Obecna wychowawczyni 


No cóż, jeśli pozyska się Martę 
jakiejś sprawy, ma się całą klas 
jeśli nie, nie można k 


z tej czterdziestki. Jedr 


sie, to bardzo « 


lnych  indy 


mnie do zmiany zaw 


Marta ma zasób energii, któr 

poruszać przez dwa wielk. ml 

rowy 

47 ej ej m 
pracy dyplomowej zbiera 

i archiwach rodzinnego 5zcz 

zala wybrać się do warsz Ki 

stytutu i Bibliotek 

czyło energii także na wojew 

eliminacje olimpiady biologiczne 


i na rajdy, wyjazdy 
koncerty i harcerstv 


Z harcerstwa najchętnie « 
okres pracy z zuchami. Jej podo! 
ni, teraz poważni czwar! piątokla 
ci, do dziś odwiedzają swoją 


talne. Z 


To było kapi 
na się w 

było ty F 
znalazłam sposób. Mam fa 
który strasznie podobał 
chom. Przypinałam mu wię 


cze i wszystkie zi 
dziły psa na dłu 


Praca z dziećm 
Obóz harcerski z grupą 
dzonych 
chowankami 


to najw 


zimowisko 


Domu 


sprawdzianem, że zamił 
jest wydumane. 


Wybieram się na 
Chciałabym w przyszło: 
kunastoletnim ludziom 
życia w społeczeństwie. V 
ją się palcem w czoło 
możesz dostać się na ka 
co ci ta pedagogika?” — « 
i tak za parę lat będę magi 
gogiki ze specjalnością 


resocjali2 


JAGA SUŁOCKA 


wach w lzbie Rzemieślniczej w Kiel 
cach 


Rzeźba i tokarstwo w drewnie było 
długo dla pana Adama jedynie zaję 
ciem niedzielnym. Etatowo pracował 
w instytucjach, które z artystycznym 
rzemiosłem nie miały nic wspólnego 
Okazało się jednak na tyle ulubionym 
że zapał udzielił się i synowi. Ten wy 
brał sobie zawód złotnika i pracuje 
jako jubiler. Bywa więc, że zamiłowa 
nie do artystycznych zajęć staje się 
dziedziczne. (bt) 


Fot. Marek Szymański 


rodziców... 


Co zrobić, żeby do końca życia zostać 
zo swoim chłopcem? Bardzo go ko- 
cham, on mnie również. Alo przeciwko 
nam występują jego I moi rodzice, Mie- 
szkamy w tej samej wiosce, ale spotyka: 
my się potajemnie. Ja nie mam jeszcze 
; lat szesnastu, a on wkrótce skończy 
| osiemnaście. Mol rodzice boz przerwy 
upominają mnie, że przede mną jeszcze 
szkoła, a nie chłopak. Mój chłopiec rów= 
nież jeszcze się uczy. Poradźcie mi co 
| zrobić, żeby być z nim razem. Wydrukuj- 
cie ten list w gazecie. 

Zrozpaczona G.X. 


OD REDAKCJI: Naszym zdaniem po- 
winnaś po prostu przeczekać. Skoń- 
czyć szkołę, w tym wypadku Twoi ro- 
dzice mają bowiem rację. Kiedy zdobę- 
dziesz zawód, usamodzielnisz się, bę- 
dziesz mogła sama decydować o swo- 
je] przyszłości. Twój chłopiec również 
się uczy, również więc będzie niozależ- 
ny, kiedy zacznie pracować. Z czasem 
rodzice powinni zrozumieć, że każdy 
sam za siebie musi przeżyć życie. Nie- 
ż zależnie od tego, czy będzie ono dobre, 


A jakie zdanie mają na ten temat nasi 
czytelnicy? 


pz 


Cóż to był za mecz... 


Pownogo dnia w naszej szkolo nr A 
w Głogowie odbywał się mecz o mie: 
trzostwo wojowódzkie w koszykówco 
chłopców. Siodziałyśmy z kolożanką na 
oknie, a ja zamiast kibicować zawodni- 
kom, obsorwowałam chłopca, który 
mnie tak intorosował, że nawot nio 
zwróciłam uwagi na wynik rozgrywok. 
Wczasio przerwy jego koledzy żartowoli 
ze mną, on natomiast siedział spokojnie 
nie odzywając sią. Zdawało mi się, żo 
chciał się przedstawić, alo nio pozwoliła 
mu na to nieśmiałość. Dowiedziałam 
sią jedynie, że ma na imię Jacek, że 
mieszka w Jaworzu i chodzi tam do VII 
klasy. Proszę o wydrukowanie moga 
listu. Może nieśmiały Jacek napisze... 


Dziewczynka 
z dziurą w trampku 


OD REDAKCJI; Jacku — napisz do nas, 
a _ przekażomy (Ci adres  Boaty 
z Głogowa. 


zza sowa , 
Nio było komu | 
wrączyć kwiatów 

Nasza szkoła biorzo udział w licz: 
nych konkursach, Wiąkszość nAa 
to harcorza I wiole tychykonkurnó! 
prowadzimy wspólnie z uczniow: 
skim samorządom, Braliśmy oczy: 
wiścio udział I w konkursio „Aży: 
mut+Wągiol”. Wszystkie punkty. 
wypołniliśmy, poza spotkaniom 
z górnikiem, Ro górnik po prostu 
do nas nio przyjechał. Dopląliśmy 
wszystko na ostatni „górniczy qu* 
zik”, Przyszliśmy do szkoły z kwia* 
tami chcąc godnio przyjąć naszego 
gościn. Alo nia było komu wrączyć 
kwiatów... Czy to tak ładnio? 


Rozżaleni uczniowie 
ze Szkoły Podstawowej 
nr 19 w Legnicy 


OD REDAKCJI: Nieładnie. Nie tyl- 
ko Wam górnicy sprawili zawód. 
Nle przyjechali również do wielu 
innych szkół w Polsce. Co podaje- 
my do wiadomości górniczemu re- 
sortowi, służąc w razie potrzeby 
adresami tych szkół. 


© Razem opracowują r:.owe 
metody zapobiegania korozji. 

e Udoskonalają traktory. 

© Kończą monografię „,Pro- 
blemy inżynieryjnej teorii wy- 
miany ciepła” o wieikim zna- 
czeniu dla pracy turbin. 

© Wspólnie pracują nad wy- 
korzystaniem nowych kompu- 
terowych systemów informa- 
cyjnych w kierowaniu dużymi 
instytucjami. 

© Badają zjawiska cieplne 
na stykach przewodzących 
prąd. 


8 Zgłębiają tajniki fotosyn- 
tezy. 


Nawet w telegraficznym skrócie nie 
sposób wymienić wszystkich dziedzin, 
w których naukowcy z Politechniki Po- 
znańskiej współpracują ze swoimi ra- 
dzieckimi kolegami. Od z górą 10 lat 
bliskie więzy łączą poznańską uczelnię 
z Charkowskim Instytutem Politechni- 
cznym. Kontakty nowszej daty Poli- 
technika utrzymuje z Instytutem Foto- 
syntezy Akademii Nauk ZSRR w Pusz- 
czino k/Moskwy, Instytutem Budo- 
wy Maszyn Rolniczych w Rostowie n. 
Donem i Instytutem Elektroniki i Tech- 
niki Obliczeniowej Łotewskiej SRR 
Ostatni z ww. wraz z Instytutem Auto- 
matyki Politechniki Poznańskiej będzie 
opracowywał teorię automatów 


Wielostronność kontaktów jest nie 
odzownym warunkiem pomyślnego 
rozwoju nauki. Owocem spotkań nau- 
kowców są wspólne badania, prace au- 
torstwa polskich i radzieckich badaczy 
Kilka osób - kilka odmiennych sposo- 
bów myślenia i efekt — oryginalność 
rozwiązań technicznych widoczna 
choćby na przykładzie styków, styczni- 
ków. Bo to właśnie.. 


achillesowa pięta 
każdej maszyny... 


„korzystającej z wysokich napięć. 
Urządzenie pracuje nierzadko pod na- 
pięciem 3000 i wyższym, przepływający 
przezeń prąd, elektryczny ma natęże- 
nie 100-200 A. Trzeba je włączyć do 
sieci. Ba, wiele maszyn charakteryzuje 
praca przerywana. Wtedy stycznik we 
wnętrzu maszyny musi dokonywać na- 
wet 600 łączy na godzinę. Przy tego 
typu połączeniach między stykami 
przeskakuje iskra. Powstaje łuk elek- 
tryczny; styki nagrzewają się do tem- 
peratury parowania metalu. 


Nic też dziwnego, że łączniki nie 
przypominają! niewinnych wtyczek do 
kontaktu, którymi posługujemy się 
w gospodarstwie domowym. Muszą 
być zaopatrzone w specjalne komory 
gaszące. Prorektor Politechniki Po- 
znańskiej kierujący Instytutem Elektro- 
energetyki, prof. dr hab. inż. Czesław 
Królikowski pokazuje mi łączniki wy- 
sokich napięć. Komory gaszące wiel- 
kości cukiernicy sczerniały od we- 
wnątrz wskutek długiego używania. Są 
one zaopatrzone w szczeliny, którymi 
dochodzi powietrze chłodzące łącze. 
Praca w pobliżu łącza nie należy do 
przyjemności: jednostajny, szarpiący 
nerwy hałas, spowodowany utrzymują- 
cą się stale iskrą. A dochodzą inne 
niebezpieczeństwa. Iskra może wydo- 
stać się na zewnątrz z komory gaszącej. 
Gdyby stało się to w kopalni w obec- 
ności wybuchowego gazu — nieszczęś- 
cie gotowe. Podobnie w fabryce che- 
micznej, jeśli maszyna pracuje w at- 
mosferze palnych, lotnych związków. 
Wówczas ukrywa się łącznik w metalo- 
wej szafie zabezpieczające go dodat- 
kowo neutralnym gazem pod ciśnie- 
niem. Tak, by nawetw razie uszkodze- 
nia metalowej osłony gaz chronił styk 
przed dostępem wybuchowych 
związków 


Poznańscy naukowcy wpadli na 
prosty pomysł. Umieścili łącze w... 
próżni. Wielkość styku zmniejszyła się 
poważnie. Ba, nie grozi już wyskok 
iskry na zewnątrz (nagrzewają się prze- 
cież tylko końce przewodów, a nie 
otaczające je powietrze). Nowe łącza 
pracują cicho. Pierwsza próbna partia 
trafila już do kopalni. Oczywiście nau- 
kowcy nadal udoskonalają te urządze- 
nia, ich podstawy teoretyczne opraco- 
wuje obok wielu innych inż. Starusiew, 
naukowiec z Charkowa piszący pracę 
doktorską w Instytucie Elektroenerge- 
tyki. 
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„ISTOTA 
ZAKOCHANA 
W KINIE” 


Aktorka ta jest mało u nas znana, 
choć oglądaliśmy ją na polskich ekra- 


5 nach już w kilku filmach, a właśnie 


teraz grają dwa z nich: „Niewolnica 
miłości”, Nikity Michałkowa, gdzie 
kreuje główną rolę będącą jak dotąd 
największym jej osiągnięciem i „,Trud- 
ny jest tylko pierwszy krok” Nauma 
Birmana, w którym jest bohaterką jed- 
nej z pięciu składających się na ten film 
nowel pt. ,,Serafim ojcem”. 

Wydział aktorski WGIK ukończyła 
dopiero w 1970 roku, ale rolą Olgi 
Wozniesieńskiej — artystki niemego ki- 
na — udowodniła pełnię swej aktorskiej 
dojrzałości. Jej rola w tym filmie jest 
niezwykła, podobnie jak i niezwykły 
jest sam film, jedyny w radzieckim ki- 
nie utrzymany w stylu „„retro”, a i to 
szczególnego rodzaju. Oto jego treść: 

Akcja rozgrywa się w czasie wojny 
domowej w Rosji. Na terytorium zaję- 
tym przez armię gen. Denikina filmow- 
cy z Moskwy rozpoczynają produkcję 
melodramatu z udziałem wielkiej 


DOM MODY 


gwiazdy — Olgi Wozniesieńskiej, której 
gra porywa miliony, którą wielbią wi- 
dzowie. Tymczasem uciekinierzy opo- 
wiadają członkom ekipy filmowej o na- 
cjonalizacji kinematografii, o rewolucji 
w życiu i także w sztuce. Nakręcany 
właśnie słodki i wzruszający melodra- 
mat wydaje się w tej sytuacji bezsen- 
sowny. Ukochany Olgi - operator Wik- 
tor okazuje się członkiem podziemnej 
organizacji bolszewickiej. Na jej ziece- 
nie nakręca potajemnie dokumentalny 
film o rozstrzeliwanych robotnikach, 
masakrowanej biedocie, grabionych 
chłopach. Wiktor pokazuje ten film 
gwieździe niemego ekranu i wstrząsa 
jej wyidealizowanym światem. Potem 
ginie zdemaskowany przez kontrewo- 
lucyjnego szpiega. Olga pomaga 
w ukryciu ,,taśm prawdy”. Ucieka z re- 
wolucjonistami, ale musi się z ni 
rozstać, ponieważ nie potrafi podjąć 
żadnej samodzielnej decyzji, okazuje 
się niewolnicą świata, jaki ją otaczał. 
Odjeżdża samotnie żółtym tramwa- 


jem. Tymczasem motorniczy denun 
cjuje ją przed patrolem kozackimi san 
wyskakuje z tramwaju. Pusty wóz z tra 
giczną Olgą toczy się po szynach... 7. 
nim pędzą cwałem Kozacy. 

Dwa światy: tragiczna rzeczywistość 
zza kulis i wąski plan filmowego kadru 
- a na nim Olga zwiewna i urocza. 
W przepięknych kreacjach, spowita 
w jedwabie i woale — żywa legenda, 
symbol kobiecości i sławy, mądrości, 
którą przynosi wielka wrażliwość a za- 
razem bezbrzeżnej naiwności. To była 
trudna rola. 

Jelena Sołowiej wydaje się być do 
niej stworzona. Jej twarz jest twarzą 
artystki kina niemego, przesadnie wy- 
razista, głos — starannie, aż drażniąco 
modulowany i nieco histeryczny, gesty 
również, właśnie takie, jakie . miały 
dawne aktorki, które często grały rów- 
nież i w życiu poza zasięgiem kamery. 
Ale Jelena Sołowiej również jedyną”, 
„miepowtarzalną” wydawała się i win- 
nych rolach. Jakby dla niej pisane są 
role z repertuaru klasycznego — Tołsto- 
ja, Czechowa, Dostojewskiego. Była 
też idealną bohaterką fantastycznej 
baśni. Grała już taką rolę w filmie pt. 
„Król Jeleń” wg Carla Gozziego. W te- 
lewizji i w filmie chętnie i często po- 
wierzają jej role właśnie czechowow- 
skich bohaterek. Grała w „Czajce”, 
a teraz w Związku Radzieckim wyświet- 
lany jest film z nią pt. ,„Niedokończony 
utwór na pianolę” wg Czechowa. 


Zupełnie inna, ale również przeko- 
nywająca, tak jak i w kostiumie z daw- 
nych lat, jest we współczesnych fil- 
mach; choćby w noweli „Serafim oj- 
cem”. Gra tam matkę niechcianego 
dziecka, które porzuca — a jednak 
w końcu zdobywa zrozumienie, szaca- 
nek i współczucie widowni swą drama- 
tyczną sytuacją. W komedii „Siedem 
dziewcząt kaprala Zbrujewa” z kolei, 
świetnie sprawdza się jako aktorka ko- 
mediowa. 

Jak widać jej możliwości są wszech- 
stronne. Pracowała pod kierunkiem 


SWETERKI 
RÓWNIEŻ LATEM 


> prawda sweter kojarzy nam się na 
ogół z trzaskającym mrozem, czyli 
z zimą, jednak i w lecie bywa częścią 
garderoby niezastąpioną. Szczególnie 
w te dni, kiedy słońce co prawda świeci — 
więc chciałoby się wystąpić raczej letnio, 
a nie w płaszczu czy kurtce —ale wieje przy 
tym wiatr, który uniemożliwia założenie 


powiewnej sukienki czy cienkiej baweł- 
nianej bluzki. 

Nie znaczy to jednak, że wystarczy wy- 
ciągnąć pierwszy z brzegu posiadany 
sweter i wszystko gra. Lato ma swoje 
prawa, głównie kolorystyczne, i np. cu- 
downy wręcz pulower w melanżu o tona- 
cji brązowo-wiśniowej raczej nie będzie 


tym, co do czerwca czy lipca pasuje. Let- 
nie sweterki powinny mieć w sobie coś 
białego, a jeśli nawet są ciemniejsze, to 
wtedy gdy ich kolory są żywe, ostre, takie 
— zwariowano-wakacyjne 


W przededniu więc wakacji namawiała- 
bym Was na urządzenie sobie takiego 
przedwakacyjnego przeglądu rzeczy swe- 
tropodobnych. Na pewno są wśród nich 
takie, które się w czasie najbliższych mie- 
sięcy bardzo przydadzą — i te trzeba od- 
świeżyć, ewentualnie naprawić to, co po- 
trzeba, żeby były w tzw. pogotowiu —a to, 
co zdecydułecie, że musi zaczekać na swój 
czas do jesieni — wyprać, porządnie popa 
kować w plastykowe torby i załadować na 
najwyższą półkę w szafie 


Te zaś z Was, które dojdą do wniosku 
że są gotowe co nieco nowego wydzier- 
gać, namawiam do zastanowienia się nad 
propozycją, którą nazwałabym „w kolorze 
lata" 


Ten „kolor lata”, to kołór piasku na 
plaży — coś pośredniego między barazo 
jasnym beżem a ciemnym kremem. Cu 
downie będzie wyglądał za kilka ty 
przy opalonej na brąz skórze. Kłopot jest 
co prawda z włóczką, ale można 
alnie spróbować lekko podfarbować białą 
lub... wygotować Najbardziej 
stylowy sweter w „kolorze lata” jest ro- 
biony na drutach bądź szydełkiem 
zawsze bardzo grubym (i lużnym, to nie 
musi być kożuch!) ściegiem, na ogół jest 


dn 


wentu 


beżową 


ale 


zakładany przez głowę, posiada długie 
albo co najmniej trzy czwarte rękawy i jest 
zaopatrzony w dość spore wycięcie przy 
szyi. Nosi się go na gołe ciało, tak jak na 
jednym z prezentowanych obok zdjęć 


RIUSZKA 


wielu reżyserów i nigdy nie zdarzyło 
się, by zawiodła. Mówi się o niej, że ma 
niczwykle wyczucie stylu, Ona sama 
twierdzi skromnie, że to jej pierwszy 
nauczyciel - reżyser Borys Baboczkin 
nauczył ją poważnego traktowania każ- 
dej roli. Dzięki niemu wie, że najwięcej 
żądać trzeba przede wszystkim od sie- 
bie, męczyć siebie, z siebie być nieza- 
dowolonym. 


Kiedy oglądamy ją na ekranie nie 


przychodzi nam na myśl, że jej praw- 
dziwa, przekonywająca, świeża i lekka 
gra jest owocem wytrwałej, poważnej 
pracy. Jak mówią jej koledzy aktorzy 
jest „istotą zakochaną w kinie”, a przy 
jej dojrzałości aktorskiej i wszech- 
stronnych możliwościach kino musi jej 
tę miłość odwzajemnić nie tylko popu- 
larnością, ale i sławą. Ale takiej roli 
Jelena Sołowiej ciągle jeszcze szuka... 

Opr. EWA BIELSKA 


GRAMY W POLS 


z ę>, 
KIE 


(10) 


Dziś w celach szkoleniowych zamieszczamy dwa 
kolejne klasyczne warcabowe uderzenia „Rafaela” 
i „Zmija”. Często występują one w grze praktycznej 


Uderzenie „Rafaela” 


Jego twórcą jest franc uski miłośnik gryw warcaby 
Rafael. Udało mu się odkryć nową kombinacyjną 
ideę, w wyniku której przeszedł do historii teorii gry. 
Na dziewięć posiadanych kamieni (rysunek 1) białe 
oddają osiem i mimo to wygrywają (rysunek 2). Przy- 


patrzmy się tej pięknej kombinacji 


1.34-29 23:34 2.28-23 19:39 3. 37-31 26:28 4. 49-44 
21:43 5. 44:11 16:7 6. 48:17 X. Główne uderzenie 
następuje w tym przypadku z pola 48, na którym stoi 
kamień tzw. złoty, czyli najlepszy. Ponieważ w trakcie 
bicia kamień wykonuje różne skręty, niektórzy ude- 


rzenie to nazywają kameleonem 
Uderzenie „Zmija”. 
symbolicznie 


Ta kombinacja 


ni. Po 


41:32 49: 
tracą 
5:24:15:4:1 11:22:31 


osiem 
Ułożyły sie 
na żmii. Biał 


la 35 


ROMUALD FREY 


UDERZENIE RA 


nazwana 
ją” przez arcymistrza radzieckiego Włodzimie- 
, owa. W pokazanej na rysunku 3 sytuacji 
k rzeciwników dysponuje dziewiętnastoma 
wykonaniu siedmiu kolejnych posu- 
27 2. 29:18 13:33 3. 38:29 27:49 4. 
7 6. 29-23! 19:28 7. 39-33 


k 
ka 


ka 


Skacze 


zarna d. 


WARCABY 
FAELA 


ENIE ŻMIJA 


została 


mieni 8 
one na Sza- 
mień zaczy- 
następnie 
konc 


Nie tylko słowo - 


współpraca 
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Widok = jak na Politechnikę — niety- 
powy. W wodzie bulgocącej od prze- 
pływającego przez nią powietrza żyją 
jednokomórkowe, zielone glony. Te- 
raz jest dzień, więc rośliny oświetla 
rząd jarzeniówek. Podczas nocy wyga- 
sza się światła. Z tych glonów wypłuku- 
je się potem zielony barwnik - chloro- 
fil, odpowiedzialny za fotosyntezę, tj. 
proces, w trakcie którego energia pro- 
mienista Słońca przekształca się bez- 

średnio w energię chemiczną. Dzię- 
ki temu rośliny mogą wytwarzać związ- 
ki organiczne z wody i dwutlenku wę- 
gla. Zjawisko znane w ogólnym zarysie, 
kryje jeszcze wiele tajemnic. A ich wy- 
jaśnienie to sprawa ogromnej wagi, 
gdyż fotosynteza jest jednym z najważ- 
niejszych procesów warunkujących ży- 
cie na Ziemi. Badania nad tym proce- 
sem wiążą się z poszukiwaniem no- 
wych źródeł energii. 

W'tej dziedzinie Instytut Fizyki Poli- 
techniki Poznańskiej ściśle współpra- 
cuje z Instytutem Fotosyntezy Akade- 
mii Nauk ZSRR w Puszczino. Radziecka 
placówka jest doskonale wyposażona 
w aparaturę rodzimą, japońską, amery- 
kańską. 

— Ale mimo to przyjeżdżają do nas, 
bo jesteśmy inni. W nauce jest to bar- 
dzo ważne i korzystają na tym obie 
strony — mówi prof. dr Danuta Frącko- 
wiak, kierująca Instytutem Fizyki. 


Codzienność współpracy 


Nie tylko fotosyntezą i innymi pro- 
blemami naukowymi żyje Instytut Fizy- 
ki Politechniki Poznańskiej. Trzeba też 
kształcić w dziedzinie fizyki przyszłych 
inżynierów. W tym celu podjęto bada- 
nia nad opracowywaniem i weryfikacją 
materiałów dydaktycznych w zakresie 
podstaw fizyki w uczelniach technicz- 
nych. Na materiały te składa się prze- 
wodnik metodyczny do studiowania 
fizyki, testy służące samokontroli oraz 
filmy ilustrujące studiowane zjawiska 
fizyczne. Badania te kontynuuje się 
w Politechnice Poznańskiej i Charkow- 
skim Instytucie Politechnicznym 
i w obydwu uczelniach będą one wery- 
fikowane. 

A w czym jeszcze przejawia się 
współpraca na co dzień? Otóż w uczel- 
niach radzieckich studiuje 53 studen- 
tów Politechniki Poznańskiej. W przy- 
szłości prof. Królikowski chciałby 
umożliwić studentom obu krajów wy- 
konywanie badań za granicą. A potem 
mieszana komisja oceniałaby prace 
magisterskie i egzaminowała delik- 
wentów. Niech przyszli konstruktorzy 
nauczą się współpracy międzynarodo- 
wej już na studiach! 


MARIA WRÓBLEWSKA 


„Od dłuższego mę 
się fantastyką ikówą! s 


moja pasja. Tomik czytam od nie- k 


z ni wi . 
dotyczących lotów kosmicznych 
iw ogóle astronomii. Zauważyłom 
też, że można zdobyć znaczek 
„TOMIKA”. Prawdę mówiąc jost 
to moje marzenie, dlatego zwra- 
cam się z pytaniem: co trzeba zro- 
bić, aby ten znaczek otrzymać?” — 
Lira] Artur Grabowiecki z Radzy- 
mina. 7 
Zamieściłem fragment listu Ar- 
tura, ponieważ z podobnymi pyta- 
niami zwracają się również inni 
czytelnicy naszego kącika. Odpo- 
wiadam więc wszystkim zaintere- 
sowanym: znaczki otrzymują ci, 
którzy aktywnie uczestniczą w re-_ 
 dagowaniu TOMIKA, przysyłając 
własne artykuły i wypowiedzi 
w dyskusjach. , 
p Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Podróże w przeszłość 
i przyszłość 
W związku z dyskusją o nadprzes- 
trzeni chciałbym poruszyć jej związek 


z podróżą w czasie. Jeżeli nadprzes- 
trzeń naprawdę istnieje, to jest ona 


wyraźnym dowodem, że cofanie 


w czasie, w zwykłych warunkach, jest 
fantazją, podobnie jak podróż w przy- 
szłość. Otóż wyobraźmy sobie, że zja- 
wia się przed nami człowiek, który 
twierdzi, że przybył np. z XXX wieku. 
Jeśli istotnie byłby przybyszem z przy- 
szłości, można byłoby wywniosko- 
wać, że równocześnie z teraźniejszoś- 
cią istnieje przyszłość. 4: 
Podobnie byłoby, gdybyśmy my 
cofnęli się w czasie. Mielibyśmy świa- 
domość, że równoleżnie z nami istnie- 
je druga teraźniejszość, z której przy- 
byliśmy. A więc podróże w czasie 
świadczyłyby, że równocześnie znami 
istnieje i przyszłość i przeszłość, co 
jest przecież własnością nadprzestrze- 
ni. Może więc znajdujemy się w nad- 
przestrzeni i możemy podróżować 
w czasie? Dowody przeczące temu 
znajdujemy na każdym kroku. Znamy 
przecież przestrzeń i czas. Znamy pro- 
cesy i zjawiska zachodzące w tych wy- 


 miarach. A więc pozostaje jedyny 
wniosek: nie możemy przenosić się 


w czasie w przeszłość, ani w przy- 


, szłość. Możemy jedynie biernie żyć 


w czwartym wymiarze i marzyć o pod- 
różach w czasie. w. 
ul. Kosmonautów 5 75-534 Bydgoszcz 


- Prażmowski — 
- badacz 
tajemnic 
Słońca 


Chciałbym przedstawić dziś postać jed 
nego z najwybitniejszych polskich astro: 
nomów, jakim był Adam Prażmowski 
Okres młodości Prażmowskiego (ur 
w Warszawie 15.111.182 r.) przypada na 
czasy popowstaniowe, gdy brak było 
w Królestwie Polskim wyższych uczelni 
Musiał zatem poprzestać na dwuletnich 
nauczycielskich kursach „dodatkowych”, 
które ukończył w 1839 r. Musiał intensyw- 
nie pracować, jeżeli w tym samym roku 
został mianowany przez F. Armińskiego 
„drugim pomocnikiem obserwatorium 
astronomicznego w Warszawie”, a nastę- 
pnie objął stanowisko starszego adiunkta. 

Prażmowski więcej czasu spędził na pra- 
cach polowych i ekspedycjach naukowych 
niż przy biurku. W latach 1845-53 dokony- 
wał pomiarów geodezyjnych, między in- 
nymi na polecenie dyrektora Obserwalo- 
rium Putkowskiego, W. Struvego. Po ogło- 
szeniu sprawozdania z tych prac Levierrier 
ofiarował mu stanowisko w Obserwato- 
rium Paryskim. Propozycji tej Prażmowski 
nie przyjął. W tym czasie zbudował zegar 
elektryczny, który był czynny przez kilka- 
naście lat. Opracował też metodę wyzna- 
czania za pomocą instalacji elektrycznej 
błędów _ osobistych obserwatorów. 
W owych czasach pojęcia o budowie Słoń- 
ca były dalekie od prawdy. Przypuszczano 
(W. Herchel), że Słońce jest materią ciem- 
ną, a atmosfera słoneczna, zwłaszcza ko- 
rona, wysyła światło i ciepło. Inni uczeni 
uważali, że korona słoneczna (widoczna 
przy całkowitych zaćmieniach Słońca) sta- 
nowi atmosferę Księżyca. Prażmowski ro- 
zumował inaczej. Słońce uważał za źródło 
światła. Jeżeli tak jest, to światło korony 
powinno być spolaryzowane. Aby to 


Efektowne zdjęcie fragmentu powierzchni Słońca, wykonane w promieniach podczer- 
wonych, z widoczną erupcją materii słonecznej na odległość 800 tys. km! 


sprawdzić, udał się do Hiszpanii w celu 
obserwacji całkowitego zaćmienia Słońca 
w dniu 18 lipca 1860 r. Ulokował się w miej- 
scowości Briviesca i przy użyciu przez sie- 
bie pomyślanego i skonstruowanego pola- 
ryskopu wykrył, że korona słoneczna świe- 
ci nie własnym lecz odbitym światłem, 
protuberancje zaś same są źródłem fal 
świetlnych. Było to doniosłe odkrycie. As- 
tronomowie francuscy i amerykańscy za- 
przeczyli stanowczo faktom zaobserwo- 
wanym przez Prażmowskiego, lecz w kilka 
lat później, z okazji obserwacji innego 
zaćmienia, musieli przyznać rację nasze- 
mu astronomowi. 

Po upadku powstania styczniowego, 
w którym Prażmowski brał czynny udział, 
uczony musi na zawsze emigrować z kraju. 
Dostaje się do Francji, gdzie pracuje w wy- 
twórni narzędzi optycznych. Od 1872 r. 


Fot. archiwum 


prowadzi zakład pod własnym nazwi 
skiem. Największe obserwatoria zamawia 
ły uniego lunety. Prażmowski nie zaprzes 
tał działalności naukowej. Niezależnie od 
astronoma włoskiego P. Sechiego wykrył 
polaryzację światła warkoczy komet. Udo 
skonalił także celostat. Prażmowski zmarł 
w Paryżu 5.11.1885 r. po 20 latach pobytu na 
emigracji 

Adam Prażmowski pierwszy w Polsce 
podjął zagadnienia astrofizyczne. Wyniki 
jego pionierskich prac w zakresie fizyki 
Słońca wywołały polemikę na terenie mię 
dzynarodowym. W rezultacie zostały przy 
jęte i stanowią pierwszy polski dorobek 
w tym zakresie. 


Krzysztof Szwagrzyk 
Ligota Wielka 1 
32-355 Wierzchowisko 


ŻAGLOWCEM KOSMICZNYM 
W POGONI ZA KOMETA 


Przed kilku tygodniami w TOMIKU przeczyta- 
łam artykuł kolegi Mariusza Teleszczuka „Kos- 
miczne żaglowce”. Chciałabym dodać coś na 
ten temat. W Laboratorium Napędu Odrzutowe- 
go w Pasadenie opracowywany jest projekt 
wystrzelenia bezzałogowego statku kosmiczne- 
go, który — wyposażony w olbrzymi żagiel, 
pchany ciśnieniem światła słonecznego —wyru- 
szy w pogoń za kometą Halley'a. Będzie się on 
mógł poruszać, ponieważ fotony pędzące 
z szybkością 300 tys. km na sekundę wywierają 
parcie zdolne do wprowadzenia w ruch takiego 
żagla. Żagiel zbudowany będzie z supercienkiej 
folii plastykowej, pokrytej warstwą aluminium 
odbijającą promienie słoneczne i rozpięty na 
metalowej ramie. Masa żagla i zasobnika z in- 
strumentami naukowymi oraz ramą wynosić 
będzie 5 ton. Żaglowiec zostanie wyniesiony 
w przestrzeń zwinięty. Do wyniesienia poza 


" atmosferę ma być użyty budowany obecnie 


prom kosmiczny. Na orbicie okołoziemskiej ma- 
ła pomocnicza rakieta nada mu drugą prędkość 
kosmiczną. Na wysokości 100 tys. km nad Zie- 
mią żagiel zostanie automatycznie rozpięty. 
| wtedy rozpocznie się żegluga. Będzie ona 
polegała na ustawieniu żaglowca pod właści- 
wym kątem do Słońca. Po osiągnięciu szybkoś- 
ci 198 tys. km na godzinę żagiel znajdzie się na 
orbicie, która umożliwi mu zbliżenie się do gło- 

+ wy komety. Żagiel zostanie odrzucony, a apara- 
tura naukowa z odległości 2 km od komety 
przeprowadzi badania dotyczące jej składu 
i struktury. Eksperyment ten będzie wstępem 
do powszechnego stosowania żaglowców 
w badaniu naszego systemu słonecznego. 


Ewa Milczarek 
ul. Kossaka 21 m 51 
93-209 Łódź 


- Kącik korespondentów 


Astronomią i NOL interesują się: 
Wojciech Nowak — os. Przyjaźni 13F 
m 56, 61-687 Poznań; Artur Surma — 
ul. Skalska 6/52, 32-300 Olkusz; Adam 
Dziedzic — ul. Skalska Bl. 19 m 12, 
32-300 Olkusz; Grzegorz Wruck — ul. 
Stawowa 15 a/29, 85-323 Bydgoszcz. 


Astronomią: Andrzej Kukowski — 
ul. Leg. Puławskiego 20/11, 06-200 
Maków Maz.; Jerzy Koniarski — ul. J. 
Krasickiego 18/7, 65-512 Zielona Gó- 
ra; Mariusz Czapnik — ul. Grójecka 
111/50, 02-120 Warszawa. 


Astronomią i astronautyką: Krzysz- 
tof Józefko — ul. Wejherowska 3642 
m 1, 81-042 Gdynia, Gerard Iżyk — ul. 
XX-lecia 38, 68-300 Lubsko. 


— Zpowodu miłości do Tani Kuzowlewej -wyznałem szeptem. 
— Żeby zwróciła na mnie uwagę. Wiesz, że dziewczyny zwraca- 


— powiedział powoli rozczarowany 
Tulkin. -No, jeżeli z powodu miłości - powtórzył jeszcze raz —to ja 
nie będę ci pomagać... Nie cierpię dziewczyn! Lepiej pójdę wcześ- 
niej spać... — dodał skacząc jak młot pneumatyczny. 

Była to aluzja, którą postanowiłem wykorzystać. 

Wyjąłem z kieszeni pudełeczko z tabletkami sodki i zacząłem 
znów wyliczać. 

— Więc tak: odkrywam ci tajemnicę tępienia brzytwy i daję 
dwie tabletki na dwa szpiegowskie, kolorowe, kryminalne sny... 

Tulkin z takim trudem odwrócił się od tabletek, aż zdawało mi 
się, że zaskrzypiała mu szyja. 

— | bez twoich tabletek mogę zobaczyć we śnie, co zechcę — 
głos Tulkina brzmiał fałszywie. — | możesz mi nie mówić, jakim 
sposobem tępisz brzytwę. Nawet niech mnie ojciec jeszcze raz 
spierze. Ja cię tak czy owak przyłapię. Jeszcze zobaczysz, jaki ze 
mnie detektyw. A w miłości do dziewczyn nie będę pomagał za 
nic na świecie. Gdyby w nienawiści, to bym pomógł, alez powodu 
miłości za żadne... — widocznie chciał powiedzieć „tabletki”, ale 
się przemógł i powtórzył — za nic na świecie. 

Gdyby Tulkin tego wszystkiego nie powiedział, pewnie musiał- 
bym szukać czwartego wspólnika, ale kiedy oświadczył to o nie- 
nawiści, wysypałem na dłoń jeszcze dwie tabletki sodki (razem — 
na cztery serie kryminalnych szpiegowskich kolorowych filmów) 
i powiedziałem: 


— Będziesz mi pomagał z nienawiści. 

— Jak to? — nie zrozumiał Tulkin. — Pomagać z nienawiści? 

— Atak- zacząłem swoje, być może, najbardziej skomplikowa- 
ne i poniżające wyjaśnienie w moim życiu. Bo kimże ja jestem? — 
zapytałem. 

— Kim ty jesteś? — odpowiedział pytaniem Tulkin. 

— Jestem nicpoń — powiedziałem twardo! — Nicpoń! 

— Jesteś nicpoń — z zadowoleniem potwierdził Tulkin jakoś 
zbyt pospiesznie. 

— Kto jest nicpoń? — zapytałem groźnie opanowując chęć, żeby 
za taką obelgę dać Tulkinowi w zęby. 

Ale pomyślałem, że mówi tak w związku ze sprawą i tylko mi 
przytakuje, więc uspokoiłem się i ciągnąłem: 

— Prócz tego jestem próżniak. 

— Jesteś próżniak — znów z zadowoleniem potwierdził Tulkin. 

— (0? Kto? 

Zamilkliśmy. Obawiałem się, że pomimo wszystko dam Tulki- 
nowi w zęby za osobistą obrazę. Mógłby przecież potwierdzić 
w milczeniu, choćby kiwnięciem głowy. Powstrzymałem się i za- 
zgrzytawszy zębami mówiłem dalej: 

— Ale Kuzowlewa nic o tym nie wie. Tak? 

—_No tak — potwierdził Tulkin — nie wie 

— To znaczy, że gdyby przyjaźniła się z Mieszkowem albo 
Dieriabinem, a nie ze mną, byłaby to zupełnie inna sprawa? — 


zapytałem. 
— Zupełnie inna — powtórzył Tulkin i jeszcze kiwnął głową. — To 


znaczy, dobrze jej tak! — ucieszył się szczerze. — Przecież wszyscy 
się przez ciebie męczą: i rodzice, i szkoła, i całe nasze letnisko, 
a ona co? Nie może? Wyjątek, czy co?... Ale dasz tabletek na trzy 
serie? — zapytał z rozpędu. 

Wyciągnąłem jeszcze raz z kieszeni pudełeczko i odsypałem na 
dłoń Tulkina trzy tabletki. 

— | powiesz o tym, jak tępisz brzytwę — dodał Tulkin 

— Po porwaniu — odpowiedziałem. — To znaczy po kolacji. 
Porywam siebie do stróżówki na cmentarzu o ósmej zero zero 
Która u ciebie? 

Tulkin spojrzał na swój zegarek z jedną wskazówką i powie- 
dział: 

— Dlaczego po kolacji?! Teraz ciebie porwę! Tylko przyniosę 
sznur i jeszcze coś! 

— Jak to? — powiedziałem. — Na pusty żołądek? 

- Właśnie na pusty. Żeby było bardziej niespodziewanie. Ale 
mam do ciebie prośbę: daj jeszcze parę tabletek 

— Potem, potem. Po porwaniu oddam ci wszystkie 

Tulkin trochę się zmartwił, ale powiedział 

— W takim razie schowaj się zaraz za szopę, żeby nas nikt 
razem nie widział, i czekaj... Przyjdę do ciebie sam, tak żeby nikt 
nie zauważył 

Już zza szopy zobaczyłem, jak na ganku suka Hałda spotkała 
Tulkina"i zaczęła na niego szczekać (na pewno prosiła żeby 
zwrócił jej medal). Pomyślałem, że Tulkin zuch: nie jest złopa 
miętny! Nie ma do mnie urazu za ojcowską brzytwę 

Cdn 


HM, JAKBY TROCHĘ URÓSŁ,ALE 
WAGA BEZ ZMIAN. NO CGE, TO 
DOPIERO PIERAISZY TYDZIEŃ. 
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A KUKU ! ŚWIETNIE 
DZI, 


BRAWO! BRAWO! 
ŁAJĄ, TE OD- [ 


TEKST I RYSUNKI 
Szarlota Pawel 


Tego się po nim spodziewałem. Jeżeli ja tak się zdenerwowałem, 
to wyobrażam sobie, jak się męczy pies. Przecież to nieme 
stworzenie. Może nawet chciałby pójść do komitetu wystawowe- 
go i poskarżyć się na Tulkina, ale jak ma się poskarżyć? Chyba 
tylko poszczeka na członków komisji, ale czyż oni zrozumieją, 
o co chodzi? Zacząłem już fantazjować na temat, jak pomóc 
Hałdzie, gdy nagle Tulkin zapytał (po przeczytaniu mego listu 
pisanego czerwonym atramentem głos miał zmieniony): 

— Pisałeś krwią? 

— Pytanie! — odpowiedziałem. 

— Od razu na czysto? 

— (oś ty — od razu! — oburzyłem się. — Spróbuj napisać od razu 
taki list... Zapisałem sto brulionów... 

— | na brudno pisałeś też krwią? — zapytał Tulkin znowu 
nieswoim głosem. 

— Ma się rozumieć — odpowiedziałem. 

— To znaczy całą krew wypisałeś? 

— Całą — powiedziałem. 

Tulkin złapał moją rękę i zaczął uważnie oglądać moje naczynia 
krwionośne. 

— Wtakim razie co teraz w tobie krąży? 

Wzruszyłem ramionami. 

— Nie wiem. Coś krąży... 

— Ciekawe — szepnął Tulkin, znów wpijając oczy w list. 

— Kiedy zamierzasz się porwać? 

— Dziś wieczorem. Po kolacji. O ósmej. 
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b 
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ZOBACZ, KUBUŚ NAM 
URÓSŁ!DZIŚ PĘKIEY 
NA NIM MAJTECZKI. 


PAN KRZESŁAMI MÓNI,ZE JE- 

BELI NIE CHCESZ PRZYJŚĆ, TO nr 

RZYJ PRZEZ OKNO. OA MÓWI; 

EE TO SPRAWKA KUBUSIA I 
=/ 


Tulkin już wyciągnął rękę, żeby umocnić uściskiem swoją 
zgodę, ale nagle znieruchomiał z uniesioną ręką. 

O ósmej nie mogę — powiedział. — Dziś o ósmej ciekawy 
program w telewizji. Film szpiegowski. Powiedzmy więc: o dzie- 
wiątej. 

Nie mogło być mowy o żadnej zwłoce. Rozzłościłem się i po- 
wiedziałem 

— Aczy ty wiesz, co się tu po kolacji będzie wyprawiać? 

— Co się będzie wyprawiać? 

Tata z mamą narobią paniki! Wszyscy sąsiedzi wyskoczą na 
ulicę! Przybiegnie milicja. Z urzędu kryminalnego przywiozą 
dziesięć psów milicyjnych. Z Moskwy przyleci wielu korespon- 
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dentów z aparatami fotograficznymi: psy biegają! Milicja gwiż- 
dże! Korespondenci trzaskają aparatami! Tata z mamą niosą 
wykup za mnie! Pies milicyjny wącha moją marynarkę i biegnie 
do stróżówki na cmentarz! Znajdują mnie tam związanego z kne 
blem w ustach! Wszyscy krzyczą „Hurra!” i ściskają się i płaczą 
z radości! Pytają: Kto mnie ukradł? Mówię: „Nie wiem. Wszyscy 
byli w maskach!” Fotografują mnie! Mój portret ukazuje się 
w „Tygodniku”! A ty — w tym czasie będziesz siedzieć w domu 
i patrzeć w telewizor?... 

— Chyba masz słuszność Zawitaj — powiedział Tulkin z płoną- 
cymi oczami. — Tego w telewizorze nie zobaczę! 

— Oczywiście, nie zobaczysz! A jak podrzucisz list, leć do 
siebie, wynoś na ulicę krzesło, siadaj i przyglądaj się ile tylko 
chcesz! 

Tulkin zamachnął się i już chciał uściskiem ręki skrzepić naszą 
umowę, ale nie wiadomo dlaczego nie skrzepił, a zadał następują- 
ce pytania: 

— Dlaczego tak mało za siebie żądasz? 

— Jak to mało?... Sześć tysięcy. Tyle, ile kosztuje samochód 
Moskwicz. 

— Jednak ty jesteś człowiekiem 

— Przecież nie robię tego dla pieniędzy — oburzyłem się jeszcze 
bardziej. — Przecież to wszystko z powodu miłości! Po prostu chcę 
być sławny! A pieniądze oddam tacie z powrotem 

— Z powodu jakiej znów miłości? — rozzłościł się Tulkin jeszcze 
więcej niż ja 

Dokończenie na str. 7 


